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Jeden z najznakom itszych i najbardziej zasłużonych uczonych słowiańskich 
w dziedzinie porównawczej historii lite ra tu r słow. i etnografii, długoletni pro- 
iesor Karolow ej Wszechnicy w  Pradze, a ostatnio am basador Republiki Cze- 
.?ho_Słowackiej w  Moskwie, prof. d r Jerzy Horak, ukończył był w  czasie h i- 

erowskiej okupacji Czech 60 rok życia, a 40 pracy naukow ej (ur. 4. XII. 1884). 
Grono jego przyjaciół, kolegów, uczniów i wychowanków postanowiło uczcić 
:ą datą i jeszcze pod biczem „pro tektoratu" powzięło m yśl w ydania rozrzuco­
nych po czasopismach prac naukow ych jubilata , co tymczasem z całą godnością 

patrioty i uczonego a odpornością człowieka z charak terem  dum ą narodow ą 
w iarą w  zwycięstwo praw dy znosił upokorzenia i walczył z b ru ta lną  p rze­

mocą w słynnym  prask im  więzieniu, zw anym  „Pankrac", którego krw aw e 
dzieje pokryw ają się w zupełności z ponurą h isterią  warszawskiego „Paw iaka" 
j.ub krakow skiej „Montelupy".

Pierwszy im ponujący tom  tej jubileuszowej księgi, zaw ierający studia z dzie­
dziny porównawczej h istorii lite ra tu r słowiańskich, wyszedł w łaśnie pt. 
;,Z d e j i n  l i t e r a t u r  s l o v a n s k y c h “ (Stati a  rozpravy) pod redakcją 
prof. J u l i u s z a  D o l a n s k i e g o  i  doc. J a n a  T h o n a i a w  świetnej 
typograficznej szacie starej firm y praskiej, J. R. Vilim ka (str. 540).

M ając zdać spraw ę z przebogatej treści tego tomu, rozpocząć m usim y od 
przedstaw ienia postaci samego jub ila ta  jako uczonego i wychowawcy, patrio ty  
: działacza społecznego. Ponieważ zaś księgę poprzedza bardzo piękna przed­
mowa obu redaktorów  w ydaw nictw a, dająca w yrazistą sylwetę po_ 
■taci Jerzego Horaka, jako "uczonego i człowieka, oraz jego zasług naukowych 
; społecznych, uważamy, że najlepiej uczynimy, jeżeli oddam y głos obu cze­
skim  profesorom, wzbogacając pierw szą część naszego refera tu  dosłownym 
przekładem  ich przedmowy.

„Myśl w ydania w yboru studiów  przedniego czeskiego slawisty, prof. Uni­
w ersytetu Karola, d ra Jerzego H oraka, pow stała w  okresie okupacji niem iec- 
;:iej; kiedy Jerzy H orak zbliżał się ku  sześćdziesiątce. W miejsce zwyczajnych 
,zborników“ w łasnych prac, przyjaciele jego i uczniowie chcieli nie tylko 

:iczcić jednego z najw ybitniejszych współczesnych czeskich znawców Słowiań­
szczyzny, ale równocześnie ukazać, w  czym leży wielkość jub ila ta  jako n au ­
kowca, a wyjątkowość jako człowieka. Gdyż nie m a najm niejszej wątpliwości, 
że Jerzy  H orak zajm uje w  czeskim świecie naukow ym  szczególne i  jedyne 
w  swoim rodzaju  stanowisko: do skrajności ofiarny, niezm ordow anie praco­
wity a niewyczerpany w  podnietach swych uczony, nauczyciel i organizator, 
rozdawał swe najlepsze siły i w iadom ości bezinteresownie i w prost m arno­
traw nie na wszystkie strony, gdzie tylko było potrzeba jego pomocy.

Od początku samodzielności państw owej po r. 1918 nie było w  Czechosłowacji 
żadnego ważniejszego przedsięwzięcia> w  którym  by Jerzy  H orak nie stanął 
W pierwszych szeregach, — nie słowam i ale czynem. Początkowo docent po­
równawczych dziejów lite ra tu r słow iańskich na wydziale filozoficznym K aro­
lowej Wszechnicy w  Pradze (1919—1922), następnie profesor nadzwyczajny
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U niw ersytetu M asaryka w  B rnie (1922—1926), w  końcu profesor zwyczajny 
U niw ersytetu K arola (od początku 1927 r.), nie tylko w ykonywał ten k rajan  
Benesza swe wysokie obowiązki nauczycielskie z najwyższym poczuciem od­
powiedzialności, lecz równocześnie działał społecznie, aż do samopoświęcenia, 
przy dziele rozbudowy „pierwszej*1 Republiki. Państw ow y Insty tu t Badań nad 
Poezją Ludową. Czesko-słowackie Tow. Ludoznawcze, Czesko-rosyjska -Je- 
dnota, Insty tu t Słowiańską słowiańskie sem inaria w  uniw ersytetach M asaryka 
i Karola, Macierz Czeska, Czeska Akadem ia N auk i Sztuk, liczne m iędzynaro­
dowe zjazdy słowiańskich geografów, etnografów  i filologów, K ursy ludoznaw ­
cze dla nauczycieli, W ykłady powszechne wyższych uczelni itd. korzystały az 
po raz z niezwykłych zdolności organizacyjnych Jerzego Horaka, jego szero­
kiego, europejskiego św iatopoglądu i stosunków, męskiej rozwagą poczucia 
społecznego i subtelnego towarzyskiego taktu . O lśniewający dar żywego słowa 
w kilku  europejskich językach predestynow ał go po prostu na w spaniałą drogę 
krasom ów stwa jako rzecznika spraw  narodowych w  k ra ju  i za granicą.

Prezydent-oswobodziciel T. G. M asaryk rozbudził był u H oraka jeszcze pod­
czas uniw ersyteckich jego studiów  zainteresow anie dla Rosji i całego światr- 
słowiańskiego, zwłaszcza zaś od samego początku zwracał uw agę młodegc 
studenta na realne potrzeby i pilne dom agania się czesko-słowackiej slaw i­
styki. Dla tej M asarykow skiej „drobnej", codziennej pracy, zm ierzającej ku 
pewnym  celom kulturalnego i politycznego zbliżenia narodów  słowiańskich, 
poświęcił Jerzy H orak niejeden dalekosiężny plan  własnego literackof-nauko- 
wego dzieła, k tóre miało się stać podstawą poznania Słowiańszczyzny. Służąc 
społeczeństwu i Republice w kładał często siły w  anonimowe i zbiorowe czyn­
ności redaktorskie, sprawozdawcze i wydawnicze, tym  bardziej wyczerpujące 
i odpowiedzialne, im bardziej się rozw ijała aktywność czeskich naukow ych 
instytucji i zakładów, bez których trudno byłoby sobie przedstaw ić pełny obraz 
narodowego wychowania i kultury.

A przecież przy całej niezbędnie intensyw nej działalności eksponowanego 
pracow nika publicznego, Jerzy H orak znajdow ał zawsze dosyć czasu, aby 
w  rzadkich chwilach w ytchnienia poświęcić lu lka w olnych godzin cichej p ra ­
cy badawczej. W tedy to przygotowywał i pisał większe i mniejsze studia z dzie­
dziny słowiańskiego ludoznaw stw a i porównawczych dziejów lite ra tu r słow iań­
skich. Wychodziły one w  licznych czasopismach fachowych, w 1 okolicznościo­
wych „zbornikach" lub jako w stępy i kom entarze w ydań zbiorów ludoznaw ­
czych i literackich. N ieuświadomione społeczeństwo często naw et nie zauw a­
żało, jak  niby z niczego w yrastało różnorodne dzieło, spojone jednym  duchem  
i zm ierzające ku  jednem u celowi.

Uczeń i w ychow anek ojczystej, czeskiej slaw istyki, Jerzy  H orak połączył 
w  swej źródłowej pracy badawczej najżyw otniejsze je j tradycje. U stna lite­
ra tu ra  ludowa stanow iła dlań zawsze nierozłączną część składową całej lite­
rackiej twórczości narodowej. Jeżeli już za la t dziecinnych przeżył był podczas 
pam iętnej W ystawy Etnograficznej w  P radze jedyny w  swoim rodzaju zespól 
w rażeń i zainteresow ań ludowym  folklorem, to za la t studenckich, pod k ie­
runkiem  prof. Jerzego Polivki, uczonego światowej sławy, stał się jednym  
z najprzedniejszych znawców i badaczy na polu ustnej i piśm iennej twórczości 
ludowej. Czeskie i słowackie pieśni, bajk i i opowieści znalazły w  nim  odda­
nego m iłośnika i krytycznego wykładowcę. Równie żywo interesow ał się w aż­
niejszymi przejaw am i literackiej twórczości Słowian, m istrzów  poezji i prozy, 
tw órców  i pionierów' nowych idei. Nie były dlań obce ani dawne, ani najod-
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leglejsze epoki historyczne. Lecz ze szczególnym upodobaniem zw racał się ku 
dobom narodowego odrodzenia u w szystkich narodów  słowiańskich, Z pożą­
dliwością zaś nowoczesnego człowieka śledził dram atyczne pięcie się wzwyż sło­
wiańskiego ducha poprzez w strząsające perypetie n a  przełom ie wieków, W  cięż­
kim  okresie zam ieszania i błądzenia, u przedśw itu nowego, rewolucyjnego oczy­
szczenia.

Spadkobierca i następca uniw ersytecki Jan a  M achała, stanął przed trudnym  
zadaniem  pod względem metodologicznym. Urodzony syntetyk, obejm ujący da­
lekie horyzonty w  plastycznie ujętych zdaniach, i prawdziwy m istrz w  rzeź­
bieniu w yrazistych medalionów, przeważnie w yrzekał się dobrowolnie w  d ru ­
kowanych studiach ponętnej sztuki k reślenia w ielkich syntez i „reliefnych" 
skrótów. Zam iast tego nastaw iał zazwyczaj radło  na najcięższą pracę anali­
tyczną. Z wzorową pilnością i zapałem  zstępował do tajem nych podziemi euro- 
wego m ateriału . P rzebijał się uparcie przez setki i tysiące stron, przepadłych 
w niepam ięci lub na wpół zapom nianych czasopism, korespondencji, wspom ­
nień, niewydanych rękopisów i folklorystycznych zbiorów, aby stam tąd czer­
pać nieoczekiwane św iadectwa wzajem nych dróg i stosunków pomiędzy sło­
w iańskim i piśm iennictw am i. Dobrze wiedział i uczył, że wszelka przedwczesna 
synteza jest chw iejną budową na piasku, przynosi więcej pomyłek aniżeli 
światła. Pod tym  względem Jerzy H orak pozostał tw ardym  realistą w  najszla­
chetniejszym  znaczeniu słowa : nie aprioryczne hipotezy i subiektyw ne do­
mysły, ale praw da zwycięża i przekonywa. I jeżeli chcemy w  porównawczych 
badaniach iść dalej od M achała i ponad M achała, nie obejdziemy się bez tęgiej 
pracy nad zdobyciem obfitszych danych, na których bezwzględnie można po­
legać.

Za zgodą prof. H oraka przygotowaliśm y dwa pokaźne zbiory jego drobniej­
szych studiów, k tóre sam autor w ybrał dla w ydania książkowego. Pierw sza 
księga przynosi w ybór rozpraw  z dziejów lite ra tu r słowiańskich, w  drugiej 
będzie pomieszczony w ybór prac z zakres®  etnografii słowiańskiej. W posłowiu 
pokusim y się o danie obrazu całkowitej jego działalności.

Dziś, kiedy Jerzy H orak przekroczył daw no sześćdziesiątkę, gdy szczęśliwie 
zdał egzamin obywatelskiego m ęstw a w ytrw ałości i narodow ej w iary w  .,pan- 
k rackim “ w ięzieniu gestapa i kiedy z nowym, młodzieńczym zapałem  oddał 
się w  służbę wyzwolonej Ojczyzny na jednej z najważniejszych placówek jako 
am basador Rzeczypospolitej Czesko-Słowackiej w  Moskwie, przem ówią do nas 
te  jego studia i rozpraw y z la t 1918—1938 wym ową jeszcze zrozumialszą i ja ­
śniejszą. Tak je s t :  S ł o w i a ń s z c z y z n a  b y ł a  i j e s t  w a r u n k i e m  
i p o d s t a w ą  n !a s z e g o  n a r o d o w e g o  b y t u .  Lecz aby się m ogła jej 
m isja wypełnić i urzeczywistnić, potrzebuje zarówno pełnej poświęcenia m ir 
łości i wierności, jak  w ytrw ałej pracy, krytycznego poznania, samopoznania 
i praw dy".

Bogaty m ateria ł zaw arty w I tomie prac prof. Jerzego H oraka można po­
dzielić na pięć grup pod względem poruszanych w nich przedmiotów, a m iano­
wicie: 1) prace, obejm ujące zasięgiem swym  wszystkie piśm iennictw a słow iań­
skie i roztrząsające zagadnienia ogólne z punk tu  w idzenia badań  porów na­
wczych tak , jak  to  u ją ł au to r w e wstępnym , podstawowym  odczycie, w ygło­
szonym w  r. 1937 w  Sorbonie (str. 9—12). Tezą prof. H oraka tu ta j jest, że „ba­
danie porównawcze dziejów lite ra tu r  słowiańskich może dać pełne w yniki 
tylko wtedy, jeżeli uzupełnione będzie s y s t e m a t y c z n ą  a n a l i z ą  w p ł y -
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w ó w  z a c h o d n i o - e u r o p e j s k i c h ,  jakie się p rzejaw iają w  in teresu­
jących odmianach w  piśm iennictw ach w szystkich narodów  słowiańskich od 
najstarszych epok po dni nasze. Zlewanie się bowiem wpływów obcych z p rą ­
dami słowiańskimi daje w  niektórych literaturach  zjaw iska niezm iernie cieka­
we" (str. 16).Twierdzenie to autor ilustru je szeregiem znam iennych przykładów.

Do tej samej grupy należą też dwie bardzo cenne rozpraw y: „Słowiańskie- 
lite ra tu ry  w  rozwoju europejskiej twórczości literackiej" (str. 21—31) i „Nasze 
(tj. czeskie) zadania ku ltu ra lne  wobec Słowiańszczyzny" (32—75). Ta druga, 
rozpraw a stanowi dzisiaj cały w ielki program  w spółpracy międzysłowiańskiej 
z punktu  widzenia czeskiego, bardzo wszechstronnie zakrojony. Pierw szym  owo­
cem realizacji tego program u było założenie przez prezydenta T. G. M asaryka 
z funduszu, ofiarowanego m u przez naród w  jego 70-lecie, w spaniale się dziś 
rozwijającego In sty tu tu  Słowiańskiego („Slov. t ls ta v “) w  Pradze. Tu wreszcie 
zaliczyć należy szkic do większego studium  analityczno-porównawczego pt. 
„K. H. Macha w  lite ra tu rach  słowiańskich" (316—39), jedyny Wielki rom antyk 
czeski, „wskrzeszony" dopiero w  XX w., którego jeden-z pierwszych przypom ­
niał św iatu nasz śp. prof.' M arian Zdziechowski.

2) Drugą i najpokaźniejszą grupę p rac stanow ią studia nad l i t e r a t u r ą  
r o s y j s k ą .  Wychodząc z bardzo obszernego, historycznego założenia o „T ra­
dycji słowiańskiego W schodu" (szczególnie w  odniesieniu do czeskiego piśm ien­
nictwa), prof. H orak opowiada bardzo ciekawe rzeczy o T o ł s t o j u  i jego 
stosunku do Słowian których niestety w ielki pisarz nie znał i stąd często fa ł­
szywie ich oceniał, na których jednakże mimo wszystko w yw arł w pływ  po­
tężny, jak'o ta  — w edle określenia prof. M asaryka — „ostatnia konsekw encja 
rosyjskiego realizm u" (str. 93—107). N astępnie daje w nikliw ą analizę i ocenę 
„gigantycznego dzieła" Dostojewskiego „B racia K aram azowie" (162 — 175), 
w  które pisarz rosyjski złożył całą swą rozdwojoną duszę, a  k tóre .— zdaniem 
au tora — „uważane będzie za jeden z najw iększych utw orów  epickich wszyst­
kich wieków, w spaniałe odbicie mrocznego końca X IX  w ieku" (str. 175). Do­
stojew skiem u au tor poświęcą jeszcze dwie inne, niezm iernie in teresujące i głę­
bokie rozpraw y: o potężnym w rażeniu, jakim  odcisnęła się na filozofii i so­
cjologii M asaryks twórczość au tora „Biesów", z którym  łączą go pokrewne 
poglądy religijne i to głębokie przekonanie, że „życie ludzkie nab iera  tylko 
w tedy pełnego sensu, jeżeli potrafim y je  pojąć „sub specie ae tern itatis" 
(113—161). W drugim  studium  prof. H orak daje niem niej w nikliw ą charak te­
rystykę „Dzieci szatana" Przybyszewskego w  zestawieniu z m agiczną siłą, 
jak ą  odczuwał w  twórczości Dostojewskiego - ten  „ekstatyczny dekadent". 
W hołdzie, jak i Przybyszewski złożył autorow i „M artwego domu", co często 
tak  wrogo w yrażał się o Polsce i Polakach, w idzi prof. H orak przejaw  „wiel­
kiego osiągnięcia kulturalnego", rzadko spotykanego poczucia bezstronności 
artystycznej i um iejętności wzniesienia się ponad ziemskie spory (176— 183).

Także i S. Turgieniew  (184—187) i M aksym Gorki (198—208) znaleźli w  prof. 
H oraku nader subtelnego kom entatora. Znam ienne, jak  przyciągnęły jego 
uwagę te dwie tak  różne, tak  sprzeczne sobie organizacje duchowe: typowego 
„rosyjskiego H am leta la t czterdziestych", niezdolnego do jakiejkolw iek w alki 
a wrogiego wszelkiem u despotyzmowi, kulturalnego szlachcica, — i z drugiej 
strony: typowego brodiagi, wiecznego buntow nika, urodzonego rewolucjonisty,
o niczym nie zachw ianym  optymizmie, co powiódł go dzisiaj n a  czoło „przy­
wróconego do godności ludzkiej narodu". Zręcznym  łukiem  myślowym połą­
czył prof. H orśk ten  swój dział rosyjski z zachodem Europy, dając w  drobnym,
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ale wysoce ihstruk tyw nym  artykule p t „Oczyma W schodu" (108—112) cha­
rak terystykę spojrzenia n a  św iat zachodni trzech tak  różnych pisarzy rosyj- 
kich, jak  Hercen, Dostojewski i Saltykow.

3) W trzeciej grupie prof. H orak zajm uje się głównie stbsunkam i p isatzy  
czeskich z P o l s k ą ,  w pływ am i polskich tw órców  na lite ra tu rę  czeską oraz 
znajomością naszych arcydzieł na terenie całej Słowiańszczyzny. O wpływie 
polskiego rom antyzm u na czeską poezję była już mowa W  grupie pierwszej, 
z rac ji K arola H ynka M achy1). Tutaj centralnym  punktem  jest „Pan Tadeusz" 
M ickiewicza> którego przekłady na wszystkie języki słowiańskie, prof. H orak 
omawia w  sposób krytyczny z racji stulecia tego arcydzieła naszej lite ra tu ry  
(350—365). Nie b rak  też i „Jana Kochanowskiego w  czeskiej literatu rze" (366— 
381), którem u prask i uczony poświęcił baręlzo piękny refera t na pam iętnym  
zjeździe naukow ym  imienia poety w  Krakowie, w  czerwcu 1930 r., stw ierdzając, 
że „Kochanowski prowadzi litera tu rę  czeską po jej drodze rozw oju od końca 
XVI st. po dzień dzisiejszy, tj. więcej niż 330 la t" (str. 380).

Inne pomniejsze studia porównawcze dotyczą stosunku ballad Erbena do 
ballad Chodźki („Maliny" i „W asilek", str. 403—407) ; m oraw skiej powieści 
G. Pflegra-M oravskiego, poezyj Ja n a  Kasprowicza i serbo-chorw ackiej pieśni 
ludowej (407—411) i w  końcu sensacyjnego szczegółu o „angielskim  krew niaku 
pana Zagłoby" w  osobie „R itt-m astera Dugald Dalgetty of D rum lhw ackel" 
z rom ansu W alter Scotta „A Legend of M ontrose", rzecz, k tórej polscy krytycy 
do dzisiaj nie zauważyli (411—417). W iększa rozpraw a pt. „Trzej czescy pisarze 
w  Galicji" (209—273), tj. K. V. Zap_ Ludvik R itte r z R ittersbergu  i Vńclav 
Dunder, których różne koleje losu zmusiły do przebyw ania w  Polsce, gdzie 
stali się raczej pośrednikam i pomiędzy Czechami a budzącym i się do życia 
samodzielnego U kraińcam i aniżeli Polakam i, stanow ią już przejście do dwu 
następnych działów: czwartego, ukraińskiego, i piątego, poświęconego zaga­
dnieniom ludoznaw stw a czeskiego i słowiańskiego w  ogóle.

4) G rupa u k r a i ń s k a  omawia poza działalnością Wymienionych trzech 
Czechów galicyjskich, głównie dram aty  J. F rića, gsnute na tle dziejów i życia 
obyczajowego Ukrainy, jak  np. „Ivan M azepa" i „Taras Bulba" (274—305). 
I tu ta j oczywiście krzyżują się raz  po raz wpływy literackie, rem iniscencje 
historyczne i naw arstw ienia obyczajowe polskie z ukraińskim i (echa Czaj­
kowskiego). W odbiciu jednak tych rriotywów w  twórczości czeskiego dram a­
turga uderza od razu  różnica w  spojrzeniu na doniosłe problem y wschodnio­
europejskie pomiędzy polskim a czeskim pisarzem ; różnica ta  ciążyła często na 
stosunkach polsko-czeskich. Prof. H orak w yprow adza stąd  wniosek, że „po­
równawcze badanie historyczno-literackie pomaga w  objaśnieniu przyczyn 
tej różnicy i usiłuje oddalić zaognienie, k tó re  leży nie tyle w  istocie rzeczy, 
ile w  mylnym, często tendencyjnym  jej tłum aczeniu". Cenne jest też studium
o ukraińskich m otywach w  literaturze czeskiej oraz rzeczowa ocena w artości 
p rac czeskich h istoryków  litera tu ry  o piśm iennictw ie ukraińskim  (382—403).

Osobną rozpraw kę prof. H orak poświęca głośnemu swego czasu dw utygod­
nikowi w arszaw skiem u „D ennicy-Jutrzence" P io tra  Dubrowskiego. Pismo to, 
przeznaczone inform owaniu społeczeństwa polskiego o spraw ach słowiańskich 
w  duchu gorącego słowianofilstwa, wywoływało w  k ra ju  — ze zrozumiałych pod­
ówczas względów — najsprzeczniejsze sądyj polem iki i naw et napaści. Prof.

') Z a g a d n ie n iu  te m u  p o ś w ię c ił s y s te m a ty c z n ą ,  w y c z e rp u ją c ą  p ra c ą ,  j a k  w ia d o m o , p ro f .  
M a r ia n  S z y jk o w s k i p t .  „ P o ls k i  ro m a n ty z m  w  c ze s k im  ż y c iu  d u c h o w y m "  w  w y d a n iu  
n a sz e g o  I n s ty tu tu  Z a c h o d n ie g o  (P o z n a ń  1947).
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H orak z całą bezstronnością roztrząsa wszystkie w alory i b rak i tego pisma, 
jak  i jego wydawcy, przyznając m u wiele ta k tu  i um iejętności, dobrą wolą 
i w ielką pracowitość, a zwłaszcza bystre odczucie znaczenia tzw. kw estii u k ra ­
ińskiej oraz przepaści, jaka leżała pomiędzy rom antyczno-szlacheckim i upodoba­
niam i w  „dum kach ukraińskich" takiego Tym ka Padury, Bohdana Zaleskiego i 
innych a budzącym  się ruchem  narodow ym  i socjalnym Ukraińców, których 
postrachem  i w rogiem  była polska staroszlachetczyzna (340—350).

5) O statnia wreszcie grupa prac prof. H oraka to bardzo ważne, oryginalne 
w  ujęciu i pouczające roztrząsania zagadnień etnograficznych, w  których oce­
nianiu i rozwiązywaniu czeski uczony był mistrzem . Poza rozpraw ą „Z dzie­
jów  naszej ' ( tj. czeskiej) w iejskiej noweli i powieści" (418—458), gdzie daje 
barw ny obraz tego, jak  ziemia czeska i lud czeski p rzedstaw iają się i żyją 
w belletrystyce narodowej, dalsze cztery prace są to w łaściwie cenne życiorysy 
i charakterystyki czterech znakom itych etnografów  względnie pisarzy „w iej­
skich", jak  Ja n  M achał (505—520), długoletni profesor porównawczej historii 
lite ra tu r  słowiańskich, i prof, M atija Murko, sędziwy słoweński filolog, etńo- 
graf i h istoryk literatury , ostatnio również profesor U niw ersytetu K arola 
w  Pradze (521—528) ; J. F. Vavak, w ielki śpiewak ludowy (459—475) i Józef 
Holecek, au to r w spaniałej epopei prozą na tle  życia ludu czarnogórskiego, po­
równyw anej często z „Chłopami" Reym onta (476—504). K lam rą końcową prof. 
H orak zamyka swą część ludoznawczą i całą książkę syntetycznym  rzutem  oka 
znawcy na w ielką postać P aw ła Safarika i jego ,;evropsky vyznam" (529—536). 
Rzecz ta  w yjęta ze zbiorowego dzieła czeskiego pod ty tu łem  „Co dały nasze 
ziemie Europie i ludzkości", wyczerpującego obrazu udziału Czechów W euro­
pejskiej kulturze i cywilizacji.

Potraktow aliśm y księgę prac prof. H oraka świadomie tak  obszernie, aby dać 
pojęcie społeczeństwu polskiem u o szerokim  zasięgu nie tylko osobistych za­
interesow ań czeskiego uczonego, ale i o bogactwie jego dorobku naukowego, 
służącego nauce nie jednego czeskiego narodu, ale dziesięciu innych narodów  
słowiańskich, a i nie słowiańskich, zachodnio-europejskich.

Chcieliśmy zarazem  przez takie potraktow anie jubileuszowego zbioru prof. 
Horaka, stosowane jedynie w  wyjątkowych, w ypadkach w  stosunku do ludzi, 
w ykraczających swą działalnością poza opłotki własnego domostwa a zarazem 
ludzi, przyjaciół Polski, w iernych i w ypróbowanych, ludzi idei, k tórej służyli 
przez całe życie, za k tó rą  cierpieli i o k tó rą  walczyli bronią najszlachetniejszą, 
bo bronią pracy duchowej, dla poznania praw dy w  imię dobra ludzkości, 
przyłączyć się do hołdu, składanego Jubilatow i przez jego rodaków.

Tad. Stan. Grabowski

PRZEGLĄD OSTATNICH WYDARZEŃ

Sp ra w y  b ezp ieczeń stw a  i ochrony  
p a ń stw a . W pierwszych dniach w rze­
śnia rząd czechosłowacki uchwalił 
pro jek t ustaw y o ochronie republiki, 
k tóry  m a wejść na miejsce daw niej­
szej ustaw y tego rodzaju z r. 1923. 
Po opracowaniu pro jek tu  w  komisji 
sejmowej, k tó ra  w  niektórych punk­
tach zaostrzyła przewidziane sankcje

karne, ustaw a została uchw alona 
przez Zgrom adzenie Narodowe na 
pierwszej sesji pow akacyjnej w  dniu 
6 października. Zgrom adzenie uchw a­
liło p ro jek t jednom yślnie w  sposób 
m anifestacyjny.

U staw a podzielona jest na pięć 
rozdziałów. Pierwszy obejm uje czyny 
kara lne  wymierzone przeciw  pań-
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